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Nowe ubezpieczenie.
To, czego  r o b o tn i c y  od l a t  ż ą d a l i ,  po b y ło  

p r z e d m io te m  n ie z l i c z o n y c h  a r t y k u ł ó w  w  p r a  • 
s ie  ro b o tn ic z e j  i o b r a d  n a  z g r o m a d z e n ia c h ,  
j e s t  o b e c n ie  u j ę t e m  w  f o r m ę  p r z e d ł o ż e ­
n i a  r z ą d o w e g o .  O c z y w is ta ,  że  t a  so c y a l-  
n o - p o l i ty c z n a  u s t a w a  n ie  o d p o w ia d a  n a s z y m  
o c z e k iw a n io m  i z n a j d u j e m y  w m e j  w ie le  b o le ­
s n y c h  n i e s p o d z i a n e k :  p r z e b i j a  z n ie j  r e a k c y a  
i iak s z y d ło  z w o r k a  w y ła z i  w ro g ie  u s p o s o ­
b ie n ie  p r z e c iw  a u to n o m i i  k a s  d la  c h o r y c h .  
W ie le  w  t e m  p r z e d ło ż e n iu  j e s t  t e n d e n c y j ,  
k t ó r e  z w a lc z a ć  m u s im y ,  w ie le  p o p r a w e k  w y ­
m a g a  o n o ^ a l e  f a k t e m  j e s t  —  a b s t r a h u j ą c  od 
r e a k c y jn y c h  z a k u s ó w  —  że  p r z e d ło ż e n ie  s a m o  
n ig d y b y  n ie  m ia ło  m ie js c a ,  g d y b y  n ie  zo rga -  
l d z o w a n e  m a s y  ro b o tn ic z e ,  ś w ia d o m e  ce lu ,  
k t ó r e  p o t r a f i ł y  w y w a lc z y ć  p o w s z e c h n e  p r a w o  
w y b o r c z e  i w y s ł a ń - p o k a ź n y  z a s t ę p  sw y c h  
r e p r e z e n ta n tó w ’-p o s łó w  do  p a r l a m e n t u .

Z p a r t y j n y c h  d z i e n n ik ó w  c z y te ln ic y  d o w ie ­
dzieli  s ię  j u ż  o p r z e d ło ż e n iu  r z ą d o w e m ,  k t ó r e  
u b e z p ie c z e n ie  r o b o tn ik ó w  s p r o w a d z a  n a  zg o ła  
n o w e  t o r y  i u z u p e łn i a  u b e z p ie c z e n ie  r o b o t n i ­
k ó w  n a  w y p a d e k  c h o r o b y ,  u b e z p ie c z e n ie m  
d la  r o b o tn ik ó w  i s a m o d z i e ln y c h  n a  w y ­
p a d e k  n i e z d o l n o  ś  ej .  d o  p r a c y  i „s t  a-  
r o ś c i .

B ę d z ie m y  je s z c z e  m ie li  s p o s o b n o ś ć  d o s a d n ie  
s k r y t y k o w a ć  p r z e d ło ż e n ie  r z ą d o w e ,  s z c z e g ó l­
n ie  za  z a k u s y  o g r a n ic z e n ia  a u to n o m i i  k a s  
d la  c h o r y c h ,  k tó r a  j e s t  s ł u s z n e m  i n ie p o ś le ­
d n ie j  w a g i  p r a w e m  r o b o tn ik ó w .  W  t y m  nu 
m e r z e  o m ó w im y  p r z e d ło ż e n ie  r z ą d o w e  ze  
s t r o n y  d o d a tn ie j ,  w  n a s t ę p n y m  z u je m n e j ,  
n ie  m y ś l im y  b o w ie m  p u ś c ić  rz ą d o w i  je g o  
l e k k o m y ś ln o ś c i  p ła z e m .

P r z e d e w s z y s tk i e in  z a w ie r a  p r z e d ło ż e n ie  r z ą  
d o w e  r o z s z e r z e n i e  u b e z p i e c z e n i a  
n a  w y p a d e k  c h o r o b y .  O b o w ią z e k  u b e z ­
p ie c z e n ia  n a  w y p a d e k  c h o r o b y  r o z s z e r z o n y m  
z o s t a ł  n a  p r a w ie  w s z y s tk ic h  r o b o tn ik ó w  d z i e n ­
n y c h ,  d a le j  n a  c h a łu p n ik ó w  i s ł u ż b ę  d o m o ­
w ą .  T a k ż e  r o b o tn i c y  lagowi i ro ln i  (w ięc  n ie

t y lk o  s łu ż b a  d o m o w a )  ob ję c i  s ą  o b o w ią z k ie m  
u b e z p ie c z e n ia .

Ś w i a d c z e n i  a - n a  w y p a d e k  c h o r o b y  
u r o s ły  z n a c z n ie  p r z e z  to ,  że  t r w a n i e  w s p a r ­
c ia1' w  c z a s ie  c h o r o b y  r o z c ią g n ię to  z 20  t y ­
g o d n i  n a  p r z e c ią g  j e d n e g o  r o k u

P rz e z  w y m i a r  w s p a r c i a  w  c h o r o b ie  n ie  n a  
z a s a d z ie  „ p r z y ję te g o  w p o w ie c ie "  z a r o b k u  
d z ie n n e g o ,  lecz w e d łu g  p r z y n a le ż n o ś c i  do  
p e w n e j  k l a s y  t e g o  z a r o b k u ,  o s ią g n ie  s ię  c z ę ­
ś c io w ą  p o d w y ż k ę  ś w ia d c z e ń  k as .

Z o s ta n ie  u t w o r z o n y c h  dz ie s ięć  k la s  z świacf- 
c z e m a in i  d la  c h o r y c h ,  do  p r a c y  n ie z d o ln y c h  
c z ło n k ó w  od  40  h. do  4  k o r o n  d z ie n n ie ,  ja -  
k o te ż  k w e s t y a  o p i e k i  l e k a r s k i e j  z o s ta je  
g r u n t o w n i e  u r e g u lo w a n ą .  W  c z a s ie  p i ń r o d u  
u  k o b i e t ,  w o ln o  ty m ż e  o m in ą ć  l e k a r z a  k a ­
s o w e g o  i o t r z y m a j ą  o n e  o 50'7u w y ż s z y  z a ­
s i łek ,  k t ó r y  t a k ż e  p rz e d  p o ło g ie m  w y p ła c o n y  
b y ć .  m oże .

T e  ś w ia d c z e n ia  m a j ą  b y ć  o k u p i o n e  p rz e z  
to , iż u  c h  y  1 a  s i ę  o d  o b o w i ą z k u  u b e z ­
p i e c z e n i a  o s o b y ,  p o b ie r a ją c e  w ięce j  niż 
200  k o r o n  m ie s ię c z n e j  p e n s y i ,  p rz e z  o g r a n i ­
c z e n ie  z a r z ą d z a n i a  k a s a m i  c h o r y c h  p r z y  p o ­
m o c y  p o w ia to w y c h  m ie js c  p ła tn ic z y c h ,  p r z e z  
o g r a n ic z e n ie  a u to n o m i i  k a s  d la  c h o r y c h ,  i 
p r z e z  c h ę ć  w ś l iz g n ię c ia  ż y w io łó w  n a m  ob  
cyc.h —  k i e r y k a ł o w  —  cio z a r z ą d ó w  k a s  c h o ­
ry c h .

P i e k ą c ą  k w e s t y ę  z a p r o w a d z e n ia  n o r m a l ­
n y c h  s t o s u n k ó w  w z a k ł a d a c h  u  b e z  p i  e- 
cv£e ń o d  w y p a d k ó w  s t a r a  s ię  r z ą d  r o z w ią ­
z a ć  k o s z te m  k a s  d la  ̂ c h o r y c h ,  o n e  b o w ie m  
m i a ł y b y  p o n o s ić  k p s z t a  l e c z e n ia  u le g ły c h  
w y p a d k o w i .  K a s y  c h o r y c h  a n ie  z a k ł a d  u- 
b e z p ie c z e ń  o d  w y p a d k ó w  m i a ł y b y  s ię  s t a r a g j  
o  w y le c z e n ie  u n ie s z c z ę ś l iw io n y c h ,  e w e n t u a l ­
n ie  w y p ł a c a ć  ty m ż e  z a s i ł e k  p r z e z  c a ły  ro k .  
N a to m ia s t  o b c i ą ż e n i a  p r z e d s i ę b i o r ­
c ó w  p r z e z  z a k ła d  u b e z p ie c z e ń  od  w y p a d k ó w  
n a l e ż a ł o b y  z a n ie c h a ć  d o p ó ty ,  d o p ó k i  to  j e s t  
m o ż l iw e m .  T o  u m iz g a n i e . ^ i ę  do  p r z e d s i ę b i o r ­
ców' k t ó r z y  n i e r z a d k o  o k r a  d a  j ą  z a^k ł a d  
u b e z p i e c z e ń  od  w y p a d k ó w ,  j e s t  o t y l e

m n ie j  z ro z u m ia łe ,  ile że  d e f ic y t  ty c h  in s ty -  
tu c y j  w y n o s i  68 '02  m il io n ó w  k o r o n ,  czyli  
3 8 '5  p r o c e n t  w  s t o s u n k u  do  k a p i t a ł u  n a  p o ­
k ry c ie .

R o z s z e r z o n o  r ó w n ie ż  ś w ia d c z e n ia  z a k ł a d ó w  
u b e z p ie c z e ń  n a  k o r z y ś ć  r e n c i s tó w  i p o z o s ta ­
ł y c h  p o  z m a r ły c h .  T u  i ó w d z ie  p o d w y ż s z o n ą  
b ę d z ie  r e n t a  d la  p o b ie r a j ą c y c h  ją ,  a  to ,  ż e b y  
z a t r z e ć  r a ż ą c ą  ró ż n ic ę  m ię d z y  o w ie le  w y -  
d a tn ie j s z e m i  ś w ia d c z e n ia m i  k a s  d la ,‘-Chorych.

R ó w n ie ż  z a p r o w a d z o n y m  b ę d z ie  o b o w ią z e k  
p r z e d k ł a d a n i a  l i s t  p ł a t n i c z y c h ,  
p r z e z  co w  częśc i  u n ie m o ż l iw i  s ię  p r z e d s i ę ­
b io rc o m  d z i a ła n ie  n a  n ie k o r z y ś ć  z a k ła d u .

N a jw a ż n ie j s z y m  r o z d z ia łe m  n o w e j  u s t a w y  
j e s t  ubezpieczenie na starość i niezdolność do 
pracy. —  J a k  śc iś le  z a p r o w a d z e n ie  je j  s to i  
w  z w ią z k u  z n a s z e m i  w a lk a m i  o p r a w o  w y ­
b o rc z e ,  u w id o c z n ia  n a s t ę p u j ą c e  u r z ę d o w e  w y ­
r a ż e n ie :

„Do ro zw ią zan ia  p rob lem u  ubezp ieczen ia  
ro b o tn ik ó w  na s ta rość  i w ypadek  n iezdo lno ­
ści do p racy , p rzed łoży ł rząd  opinii publicznej 
w r. 1904 p rogram , o k tó ry m  w y d a ł  op in ię  
szereg  zas tępców  s tron  in te re so w an y c h .  P o d ­
czas w ypracow a li  n ad  temi opiniam i, szcze­
gólnie w  c z a s i e  r e f o r m y  p r a w a  w y ­
b o r c z e g o  d o  R a d y  p a ń s t w a ,  z a z n a ­
c z y ć  d a ł  s i ę  s i l n y  p r ą d ,  ż ą d a j ą c y  
r o z s z e r z e n i a  u b e z p i e c z e n i a  r o b o ­
t n i c z e g o ,  c z y n i ą c  z t e g o  k w e s t y ę  
z a b e z p i e c z e n i a  s o c y a l n e g o " .

R z ą d  ż ą d a n io m  t y m  o p r z e ć  s ię  n ie  m ó g ł  
t e m  b a r d z ie j ,  ż e  u s i ł o w a n ie  w  k i e r u n k u  z a ­
p r o w a d z e n ia  u b e z p ie c z e n ia  n a  w y p a d e k  n i e ­
z d o ln o śc i  d o  p r a c y  i n a  s ta ro ś ć '  w y n i k a  ze  
s to s u n k u ,  k t ó r y  w y t w a r z a  s ię  n ie  t y lk o  n  r o ­
b o tn ik ó w  p r z e m y s ło w y c h ,  lecz  t a k ż e  u  g o s p o ­
d a r s k ic h .

U b e z p ie c z e n ie  n a  w y p a d e k  n ie z d o ln o ś c i  do  
p r a c y  i n a  s t a r o ś ć  z a p e w n ia  n a s t ę p u j ą c e  
r e n t y  i ś w  i a  dig z e  n  i a  :

R o b o tn ik  o t r z y m u je  z u k o ń c z o n y m  65 r o ­
k ie m  ż y c ia  r e n t ę  n a  s ta ro ś ć .  J e ż e l i  p r z e d  t y m

L e o n i d a s  a n d r e j e w .

M A R S Y L I A  N K  A.

To była n ic o ś ć : d usza  za jąca  i b ez w sty d n a  
cierpliw ość roboczego  wołu. Kiedy los, d rw iąc 
złośliwie, rzucił  go w  nasze  cza rne  szeregi, śm ie­
liśmy się ja k  w a r y a c i : b y w a ją  przecież  tak ie  
śm iesz n e ,  takie n iem ożliw e pomyłki.  A on — 
na tu ra ln ie ,  płakał. Nie spo tyka łem  n igdy  czło­
w ieka ,  posiadającego  t a k ą  m nogość łez, p ły n ą ­
cych tak  chę tn ie  z oczu, z nosa , z ust. N iby 
gąb k a ,  nas iąk ła  w o d ą  i śc iśn ię ta  w pięści. W n a ­
szych szeregach  w :dzia łem  też  p łaczących  m ę ż­
czyzn, ale ich łzy  by ły  ogniem, p rzed  k tó ry m  
ucieka ły  dzikie zw ierzęta .  Te łzy  m ęsk ie  p o ­
s ta rza ły  tw arz  i odm ładza ły  oczy : ja k  lawa. w y ­
bucha jąca  z ro zżarzo n y ch  głębin  ziemi, w y p a ­
la ły  n ie za ta r te  ślady i g rzeba ły  pod so b ą  całe 
m iasta  n ikczem nych  p ragn ień  i d ro b n y c h  trosk .  
A tem u, k ied y  płakał,  [.‘ć z e rw ien i ł  się ty lko  n o ­
sek i w ilgo tn ia ła  chus teczka .  P ra w d o p o d o b n ie  
suszy ł ją  po tem  na szn u re cz k u ,  bo sk ą d b y  wziął 
ty le  c h u s tec ze k ?

1 przez  w szys tk ie  dni w y g n an ia  ciągał się do

prze łożonych  —  do w szys tk ich  p rze łożonych , 
jacy  ty lko  b\ li i ja k ich  mógł w ym yśleć ,  k łan ia ł  
się, płakał,  p rzysięgał ,  że n ie winienU,błagał o 
z l itow anie  nad  jego młodością, obiecał nigdy, 
przez  życie całe n ie  o tw ie r a ć . u s t  inaczej,  jak  
ty lko  dla próśb i b łogosław ieństw a. A tam ci 
śmiali się z niego, ja k  i m y i n az y w a li  g o :  „m ałą , 
n ie szczęś liw ą św in ią"  i krzyczeli  :

— Hej, ty , mała Świnio!
A on  biegł pos łuszny  n a  to w o łan ie ;  za k a ­

żdym  razem  m y ś la ł / ż e  u s ły szy  w iadom ość  o po ­
w rocie  do o jczyzny , a oni ż a r to w a l i  ty lko. W ie­
dzieli , ta k  sam o ja k  i my, że jes t n iew in n y m , 
ale jego m ęczarn ią  c h c e l i  za trw ożyć  inne małe 
świnie , — ja k  g d y b y  one  i tak  n ie  by ły  aż 
nad to  tchó rz l iw e!  >

P rzychodz i ł  do n a s .4 g n a n y  zw ie rzęcym  s t r a ­
chem  sam otnośc ią  ale .►srogie i z a m kn ię te  by ły  
nasze  tw a rz e  i d a rem n ie  szuka ł  k lucza. Z apo ­
m ina jąc  się, n a z y w a ł  nas  k o c h a n y m i kolegam i 
i p rzyjació łm i,  a m y śm y  kiw ali g łow am i i mó 
wili ■

— U w a ż a j ! Mogą cię usłyszeć .
I on pozw ala ł  sobie oglądać się n a  drzw i,  ta  

małaVświnia !
No, czy m o ż n a  było  zachow ać  pow agę!  I m yś­

m y się śmieli głosami n ie naw yldym i do śm ie­
chu, a on zachęcony  tein i pocieszony, p rz y su ­
w ał się bliżej i opowiadałflBi płakał,  w sp o m in a ­
ją c  sw e u k o c h a n e  książeczki,  co zos ta ły  na  
b iurku ,  sw ą  m am usię  i b rac iszków , o k tó ry ch  
nie wie, "czy żyją, czy  um arl i  ze s trachu  i t ę ­
skno ty .

P rzy  k o ń cu  zaczęliśm y go w ypędzać .
Kiedy sic ząpzęło g łodow anie ,  ogarnę ło  go p rz e ­

rażen ie  — n ies łychan ie  z a b a w n e  p rze rażen ie .  
P rzec ież  on lubił dob rze  zjeść —  biedna Świ­
nia , i ok ro p n ie  bał się m iłych  to w arz y szy ,  i o- 
k ropn ie  ba ł  się p rze ło żo n y c h :  zm ieszany  p rz e ­
suw ał się koło nas  i w ycie ra ł  c h u s tk ą  czoło, na  
k ló rem  skropliło się coś — łzy albo pot.  I n ie ­
śmiało zapy ta ł  m n i e :

—  Czy długo będziecie  w y trzy m y w a li  ten  głód?
— Długo — odpow iedz ia łem  srogo.
— A po ta jem nie  n ie będziecie  n ic jedli ?
— M am usie b ędą  nam  p rzysy ła ły  p ie rożk i — 

po tw ie rdz iłem  pow ażnie .
Spojrzał na m n ie  z n iedow ierzan iem , pok iw ał 

g łow ą  i w e s tch n ą w sz y ,  poszedł.  A n a  drugi dzień  
oznajm ił z ielony j a k  p a p u g a :

— K ochani to w a r z y s z e ! Będę g łodow ał z wami.
O dpow iedź b y ł a :
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c z a s e m  s t a n i e  s ię  n ie z d o ln y m  do  p r a c y ,  o t r z y ­
m u j e  r e n t ę  n a  w y p a d e k  n ie z d o ln o ś c i  do  p r a c y .  
S a m o i s tn i e  p r a c u j ą c y  o t r z y m u j e  w  t a k im  s a ­
m y m  w ie k u  (65) r e n t ę  n a  s ta ro ś ć .

W y s o k o ś ć  r e n t y  n a  w y p a d e k  n ie z d o ln o ś c i  
d o  p r a c y  a lb o  n a  s t a r o ś ć  z a le ż y  od  c z asu  
t r w a n i a  i w y s o k o ś c i  w p ła c o n y c h  w k ła d e k .  
O s ie ro c e n i  o t r z y m u j ą  j e d n o r a z o w ą  o d p r a w ę  
p ie n ię ż n ą .  N a le ż y  d a le j  d o d h ć ,  że  u b e z p i e ­
c z o n e  o s o b y  r o d z a ju  ż e ń s k ie g o  w  ra z ie  za- 
m ą ż p ó jś c ia  o t r z y m u j ą  n a p o w r ó t  p o ło w ę  za  
n ie  w y p ł a c o n y c h  w k ła d e k .

O w y s o k o ś c i  ś w i a d c z e ń  f i n a n s o w y c h  
d a j e  w y ja ś n ie n i e  n a s t ę p u j ą c a  t a b e la .  P r z y  tern 
n a l e ż y  w ziąć  p o d  r o z w a g ę ,  że  u d z i a ł  p a ń s t w a  
w  k w o c ie  90  k o r .  j e s t  j u ż  w l ic z o n y  d o  k a ­
żde j  r e n t y .  P rz y  r o b o tn ik a c h  p r z y ję ło  d la  
u p r o s z c z e n ia ,  że  on i  p r z e z  c a ły  c z a s  o p ł a c a ­
n ia  w k ł a d e k  p o z o s t a j ą  w  te j  s a m e j  k la s ie  
z a r o b k ó w .  P r z y  p o s u n ię c iu  s ię  z n iż sze j  k la s y  
z a r o b k ó w  d o  w y ż sz e j ,  w z r a s t a ł o b y  t a k ż e  u- 
p r a w n ie n ie  d o  r e n ty ,  a  te rn  s a m e m  i r e n ta .
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Koło u b e z p ie c z o n y c h  r o z p a d a  s ię  n a  d w ie  
g r u p y :

1. N i e s a m o i s t n i e  p r a c u j ą c y .  U b e z ­
p ie c z e n iu  p o d le g a j ą :  p r z e m y s ło w e j ’, p r z e m y ­
s ło w i  i ro ln i  r o b o tn ic y ,  w y r o b n i c y  d z ie n n i ,  
s ł u d z y  d o m o w i ,  w s p ó łp r a c u j ą c y  c z ło n k o w ie  
r o d z in y ,  u c z n io w ie ,  p r a c u j ą c y  w  d o m ią -ćn au -  
c z y c ie le  dom ow a, s z w a c z k i  s z y ją c e  w  d o m u ,  
p r a c z k i  p io rą c e  w  d o m u ,  p o s łu g a c z k i  i t. d. 
( o k r ą g ło  6 m i l io n o w  dusz) .  O b o w ią z e k  d o  u- 
b e z p ie c z e n ia  z a c z y n a  s ię  z 16 r o k ie m  ż y c ia ;  
w y j ę t e  s ą  z p o d  n ie g o  j u ż  n ie z d o ln i  d o  p r a c y  
i o s o b y  l ic zą ce  p o n a d  60  l a t  ży c ia .  T a k  s a ­
m o  n ie  p o d le g a ją  u b e z p ie c z e n iu  o s o b y ,  k t ó r e  
p o b i e r a j ą  p ł a c ę  m ie s ię c z n ą  a lb o  r o c z n ą  i k tó -  
r jm b  p o b o r y  m ie s ie c z n e  p r z e w y ż s z a j ą  k w o tę  
200  k o r o n ,  a  r o c z n ie  k w o tę  2400  k o r o n .

2. Z s a m o i s t n i e  p r a c u j ą c y c h  p o d ­
le g a ją  u b e z p ie c z e n iu  w s z y s c y  p o s ia d a c z e  p r z e ­
m y s ł o w e g o  a lb o  in n e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  z a ­
r o b k o w e g o ,  a lb o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  ro ln e g o  
i l a so w e g o .  W y ję c i  s ą  ci, k tó r y c h  r o c z n y  d o ­
c h ó d  p r z e w y ż s z a  k w o tę  2400  K, a lb o  k tó r z y  
r e g u l a r n i e  n ie  z a t r u d n i a j ą  w ięc e j  a n iże l i  d w ó c h  
o b c y c h  r o b o tn ik ó w .

W k ł a d k i  r o b o tn ik ó w  o b l ic z a  s ię  w e d le  k la s ;  
z a r o b k ó w .  W k ł a d k i  t e  w  p o ło w ie  m a ją  u i s z ­
cz ać  r o b o tn ic y ,  a  w  d r u g ie j  p o ło w ie  p r a c o ­
d a w c y .  W y s o k o ś ć  r e n t  w y ja ś n i a  b liżej  t a ­
be la .

P r z e d  u z j r s k a n ie m  p r a w a  do  r e n t y  m u s i  
u p ł y n ą ć  p e w ie n  c z a ą ^ o c z e k iw a n ia .  C z a s  t e n  
w y n o s i :  u  r o b o tn ik o w  d o  u z y s k a n i a  r e n t y  n a  
w y p a d e k  n ie z d o ln o ś c i  do  p r a c y  200  ty g o d n i ,  
w  k tó r y c h  s ię  o p ła c a ło  w k ła d k i  (.przy te g o  
r o d z a ju  50 t y g o d n ia c h  w  c i ą g u  r o k u  c z te ry  
la ta ,  p r z y  40 p ięć  la t) .  Z a  c z a s  w p ła c a n i a  
w k ł a d e k  .n a le ż y  u w a ż a ć  n a w e t  b e z  u is z c z a ­
n ia  ty c h  w k ła d e k  t a k ż e  t e n  c z as ,  w c z as ie  
k tó r e g o  u b e z p ie c z o n y  o d b y w a  c z y n n ą  s łu ż b ę  
w o js k o w ą  a lb o  w s k u t e k  c h o r o b y  j e s t  n i e ­
z d o ln y  do  p r a c y  a lb o  w  k o ń c u  p r z y p a d a j ą c ą  
n a  n ie g o  |Vezęś;& o p ła ty  a s e k u r a c y j n e j  o d d a je  
s łu ż b o d a w c y .  P r z y  r e n c ie  n a  s t a r o ś "  w y n o s i  
c z a s  o c z e k iw a n ia  la t  BO, a  m ia n o w ic i e  l icząc  
od  p o c z ą tk u  u b e z p ie c z e n ia ,  b e z  w z g lę d u  n a  
e w e n t u a l n ą  p r z e r w ę  w  u i s z c z a n iu  w k ła d e k .  
P o s t a n o w ie n ie  p r z e jś c io w e  o z n a c z a  k r ó t s z y  
cz as  o c z e k iw a n ia  d la  ty c h ,  k t ó r z y  w  c z as ie  
w e jś c ia  w  ż y c ie  u s t a w y  a lb o  w  c ią g u  n a s t ę ­
p n e g o  r o k u  b ę d ą  o b o w ią z a n i  d o  u b e z p ie c z e ­
n ia .  D la  ty c h  w y n o s i  c z a s  o c z e k iw a n ia  c e le m  
u z y s k a n i a  r e n t y  n a  s t a r o ś  2 0 0  ty g o d m .

■ U  s a m o is tn i e  p r a c u ją c y c h  w y n o s i  c z a s  o c z e ­
k iw a n i a  c e le m  u z y s k a n i a  r e n t y  n a  s t a r o ś ć  
200  ty g o d n i .  T e n  s t o s u n k o w o  k r ó tk i  cz as  
o c z e k iw a n ia  u m o ż l iw ia  u z y s k a n i e  r e n t y  n a  
ś t a r o ś ć  t a k ż e  o s o b o m ,  k tó r e  d o p ie ro  w s t a r ­
s z y m  w ie k u  p o d p a d n ą  p o d  o b o w ią z e k  u b e z ­
p ie c z e n ia .  W  t e n  sp o s ó b  o s ią g n ie  s ię  p e w ie n  
e k w iw a le n t  za  to ,  że  s a m o is tn i e  p r a c u j ą c y  
n ie  m o g ą  o s ią g n ą ć  r e n t y  n a  w y p a d e k  n i e ­
z d o ln o śc i  d o  p r a c y .

B r a k  za ję c ia  u  r o b o t n i k a  o z n a c z a  w y ję c ie  
g o  z p o d  o b o w ią z k u  u D ez p iec ze n ia .  W  t y m  
w y p a d k u  u s t a w a  u m o ż l iw ia  u t r z y m a n i e  n a ­
b y ty c h  p r a w  p r z e z  u is z c z a n ie  m i n i m a l n y c h  
w p ła t .  To  s a m o  odnośmy s ię  do  s a m o i s tn i e  p r a ­
c u ją c e g o ,  k t ó r y  p rz e z  c z a s  p r z e jś c io w y  n ie  
p o d le g a  u b e z p ie c z e n iu .

Je ż e l i  s a m o i s tn i ®  p r a c u ją c y  n ie  m o ż e  u i ­
s z cz ać  p e łn y c h  w k ł a d e k  n a  s w o je  u b e z p ie ­
cz en ie ,  to  m o ż e  o n  r ó w n ie ż  p r z e z  u is z c z a n ie  
c a łk ie m  m a ł y c h  w p ł a t  u t r z y m a ć  w  m o c y  s w o ­
j e  u p r a w n i e n i e  d o  r e n ty .  W t e n  s p o s ó b  p r z e ­
d ło ż e n ie  s t a r a  s ię  u r e g u l o w a ć  to  d la  p r a k t y k i  
t a k  w a ż n e  z a d a n ie ,  u w z g lę d n ia ją c  p r z y  te in  
p o t r z e b y  f in a n s o w e .  i

—  Możesz to sobie zrobić sam.
1 g łodował. Nie w ierzy liśm y m u, jak  i w y  nie 

w ierzycie  te raz ,  m yśleliśm y, że je  coś p o ta je ­
m nie  i t a k  sam o myśleli dozorcy.  K iedy przy  
koffęu g łodow ania  zacho row ał  n a  ty fu s ,  w z r u ­
szy liśm y  ty lko  ra m io n a m i:  b iedna ,  m ała  Świnia! 
Ale je d e n  z n a s  — ten, k tó ry  się n ig d y  nie 
śmiał, pow iedz ia ł  ponuro  :

— J e s t  to w a rz y sz e m  nasze j niedoli. Chodźm y 
do niego.

Majaczył,  i li tości godnem , j a k  całe życie jego, 
b y ło  to  m a jaczen ie  bez zw iązku .  O sw y ch  u lu ­
b io n y c h  k s iążeczkach  mówił, o m am usi  i o b ra ­
ciszkach,  i prosił  o z im ne p ierożki,  z im ne ja k  
lód i sm aczne ,  i p rzysięgał ,  że n ie  w inien  i b ła­
gał  o p rzebaczen ie .  P rz y w o ły w a ł  ojczyznę, p rz y ­
w oływ ał d rogą  nam  w szy s tk im  Francyę .  O bądź 
p rze k lę te  s łabe serce  ludzkie!  R ozdziera ł  nam  
d u szę  te m  w o ła n i e m : „D roga F r a n c y o ! “ Byliśm y 
obecn i w  sali, g d y  um ierał.  P rzed  śm iercią  o- 
p rzy tom nia ł ,  leżał / cicho, taki m izerny , s ł a b y ; 
cicho s ta l iśm y p rzy  n im, m y, jego tow arzysze . . .  
I w szyscy ,  w szyscy ,  ilu nas  było, słyszeliśmy,, 
j a k  p o w ie d z ia ł :

—  Gdy b ędę  um ierał,  śp iew ajcie  „M arsy- 
l i a n k ę “ .

— Co m ó w isz ?  —  zaw ołaliśm y, d rżąc  z r a ­
dości i zbliżającego się gn iew u.

P o w t ó r z y ł :
— Gdy um rę ,  śp iew ajc ie  „M arsy l ia n k ę“ 1
1 p ie rw sz y  raz zdarzy ło  się, że miał suche 

oczy, a m y  — m y śm y  płakali ,  jkakali  w szyscy  
co do jednego ,  a ja k  ogień, przed k tó ry m  uc ie ­
ka ją  dzikie zw ie rzęta ,  go rza ły  nasze  łzy.

U m arł  i śp iew aliśm y  p rzy  zw łokach  jego „Mar- 
s y l i a n k ę “ . Młodymi, s ilnym i głosami śp iew aliśm y 
wielki h y m n  w o l n o ś c i  i g roźn ie  w tó ro w a ł  nam  
ocean, bo na  grzbiecie swyeli fal n iósł do m i­
łej F ra n cy i  b lade  p rze ra żen ie  i k r w a w o rcz erw o n ą  
nadzie ję .  I n a  zaw sze  s ta ł  się n a s z y m  s z ta n d a ­
rem , ta  nicość z ciałem za jąca  i roboczego  w o­
łu  — z w ie lką  d u sz ą  cz łow ieka!  Na ko lana  p rzed  
b o h a te rem , to w a rz y sz e  i p rz y ja c ie le !

Ś piew aliśm y. Patrzj-ły  na  nas  fuzye ,  z łowrogo  
b rzęcza ły  odc iągane  k u rk i  i ostre  żąd ła  b a g n e ­
tó w , grożąc ,  ciągnęły  się k u  se rcom  naszym , 
i coraz  głośniej, coraz możniej b rzm ia ł  p o tę żn y  
śp iew  W  de l ika tnych  ram io n ach  bo jow n ikow  
spokojn ie  ko ły sa ła  się c z a rn a  trum na .

Śpiew aliśm y  „M arsy l ia n k ę“ .

N a w y p a d e k  n ie m o ż n o ś c i  p ła c e n ia  w k ł a ­
d e k  p rz e z  s łu ż b o d a w c ę  s t a r a  s ię  p r z e d ło ż e n ie  
chronić"- r o b o t n i k a  w  t e n  s p o s ó b ,  że  j e g o  u p r a  
w n ie n ie  do  r e n t y  m im o  n i e p ł a c e n i a  w k ła d e k  
n ie  g a ś n ie .

W  r a z i e  ś m i e r c i  u b e z p i e c z o n e g o  
u d z i e l a  s i ę  o s i e r o c o n y m  p o  n i m  
o d p r a w ę  p i e n i ę ż n ą  D o te j  o d p r a w y  
m a j ą  p r a w o  wdowią',  tu d z ie ż  ś l u b n e  i l e g i ty ­
m o w a n e  dz iec i  p o n iż e j  la t  16. D ziec i  n ie ś lu ­
b n e  m a j ą  p o  śm ie rc i  m a tk i ,  a  t a k ż e  p o  ś m ie rc i  
o jca  j e d n a k ż e  ty lk o  wtedy- p r a w o  d o  o d p r a ­
w y ,  jeże l i  j e g o  o jc o s tw o  z o s ta ło  s ą d o w n ie  
s tw ie r d z o n e  a lb o  u z n a n e .  T a k ż e  ro d z ic o m  
z m a r łe g o ,  k tó r y c h  o n  u t r z y m y w a ł ,  d a le j  j e g o  
w n u k o m  i r o d z e ń s tw u  p o n iż e j  16 l a t  p rze z  
n ie g o  u t r z y m y w a u j u n  z o s ta n i e  p r z y z n a n ą  o d ­
p r a w a .  W a r u n k i e m  do  u z y s k a n i a  o d p r a w y  
p ie n ię ż n e j  j e s t  u p ł y w  40  ty g o d m ,  p r z e z  k t ó r e  
z m a r ły  w y p ł a c a ł  w k ła d k i .

O w y s o k o ś c i  o d p r a w y  p ie n ię ż n e j ,  j a k ą  o t r z y ­
m u ją  p o zo s ta l i  p r z y  ży c iu ,  p o u c z a ją  n a s t ę p u ­
j ą c e  p r z y k ł a d y  ( w a r u n e k  )50 ty g o d n i  w k ł a ­
d e k  w  r o k u ) :

Jeżeli zostanie:
w dow a wdowa

w dowa z iednem  z owojgiem 
bez dzieci 

K

Dla nie- 
‘sam oistnie 

zarobkujących 
Klasa zarobku

I
II
III
IV
V
VI 

Dla
sam oistnie 

.pracujących
(w arunek 

12. tygodni 
w kładek po 

1 K)

120
150
180

faiśo
240 . 
270

dzieckiem 
K 

180 
225 

■ ‘270 
1115 

v ; to o  
, 405

dzieci
K

240
aoo

" d b
.420
;=48Q
Ś540

150 300

Zwrot wkładek w razie zamążpójścia.
O s o b y  u b e z p ie c z o n e  p łc i  ż e ń s k ie j ,  k t ó r e  

w y c h o d z ą  za  m ą ż ,  m a j ą  p r a w o  do  z w r o tu  p o ­
ło w y  za  n ie  u i s z c z o n y c h  W k ła d e k ,  jeże l i  m a ją  
z a  s o b ą  c z a s  o c z e k i w a n ia  w  ilości 200  t y g o ­
d n i  w k ła d e k .  —

O k o s z ta c h  i o w ro g ie j  in t e r e s o m  - r o b o tn i ­
c z y m  o r g a n iz a c y i ,  p o m ó w im y  in n y m  r a z e m .  
D z iś  n ie c h  w y s t a r c z y  ty c h  k i lk a  u w a g  z o g r o ­
m n e g o  p r z e d ło ż e n ia  r z ą d o w e g o ,  k t ó r e  o b e j ­
m u je  n ie  m n ie j  j a k  325  p a r a g r a f ó w .

L ec z  n a  je s z c z e  j e d n o  p y t a n i e '  C hcem y o d ­
p o w ie d z ie ć :  K ie d y  m o ż e  b y ć  p ie rw s z a  r e n t a  
n a  p o d s ta w ie  te j  u s t a w y  w y p ł a c o n ą ?  P rz ją -  
m i jn iy ,  że  p r z e d ło ż e n i e  s t a n i e  s ię  z w io s n ą  
1909 u s ta w ą ,  to  n a jp ra w d o p o d o D j i ie j  u p ł y n ą  
je sz c z e  t r z y  lata',v z a n im  u s t a w a  s t a n i e  s ię  
o b o w ią z u ją c ą .  O d tą d  d o p ie ro  z a c z n ie  s ię  p o ­
b i e r a n i e  w k ł a d e k  a  z t e m  t a k ż e  c z te ro le tn i  
c z a s  c z e k a n ia ,  t a k  że  p r z y p u s z c z a ln i e  p i e r ­
w s z a  r e n t a  z o s t a ł a b y  d o p i e r o  w  r o ­
k u  1916 w y p ła c o n ą .

C z y  n ie  z a  p r ę d k o ? . . .

PrzagJąd ekonomiczny.
p o d n i e s i e n i e  k r e d y t u  na  u r z ą d z e n i e  K r a j o w y c h  r e z e r -  
w o a r ó w  na  r o p ę .  —  G w a r e c t w o  S k o d y  w  P i l z n i e .  
P r o a u k c y a  ż e l a z a  w  A u s t r y i  —  S p r z e d a ż  t a o r y k i  ś r u b . — 
U b e z p i e c z e n i e  r o b o t n i k ó w  n a  w y p a d e k  c h o r o b y  w  B o ­
ś n i .  —  P o t o ż ę n i e  n a  r y n k u  p r a c y  w  3 o z n a n i u .  — P o ­

n o w n y  s p a d e k  c e n  ż e l a z a  w  N i e m c z e c h .

N a  u r z ą d z e n i e  k r a j o w y c h  r e z e r -  
w o a r ó w  n a  r o p ę  uchw ali ł  Sejm podnieść  k r e ­
d y t  do w ysokośc i  1 ,800 .000  koron .  Mimo, że j e ­
s te śm y  go rącym i zw o lenn ikam i pop ie ran ia  p r z e ­
m ysłu  k ra jow ego  i jakko lw iek  uzn a je m y ,  że b u ­
dow a k ra jow ych  r e z e rw o a ró w  n a  ropę, chociaż 
w  p ie rw sz y m  rzędzie  w yjdzie  na  ko rzyść  nafcia- 
rzy -p rzedsięb io rców , je s t  b ez w a ru n k o w o  p o t rz e ­
bna ,  to  je d n a k  nie m ożem y  n ie  w yraz ić  n a ­
szego z d z iw ie n ia :  skąd  ta  ho jność  S e jm u ?  Ten 
Sejm, k tó ry  w iecznie za s łan ia  się b rak ie m  f u n ­
d uszów , g d y  chodzi o b u d o w ę  szkol,  szpitali,  
pom oc d o ra ź n ą  dla d o tk n ię ty c h  k lę skam i ele- 
m en ta rnem i,  o podw yższen ie  płac nauczycie lom , 
t e n  b iedny  Sejm znalazł  w n e t  p ien iądze,  gdy  
chodzi o k ieszeń  nafc iarzy .  Bo, że n ie o p rze ­
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m y s ł kra jo w y ,  lecz o p r z e m y  s t o w c ó w i h o -  
dzi, dow odzie  n iem a p o trz e b y  A zre sz tą  k tóż  
wie, m oże  p o d w y ższ a jąc  n a w e t  k a tec h e to m  płace 
miał Sejm poparc ie  k ra jow ego  p rzem ysłu  na  oku?

K o n ju n k tu r a '  w  p i l z n  e ń s k i c h  z a k ł a ­
d a c h  S k o d y  je s t  w  poszczegó lnych  oddz ia ­
łach tego olbrzym iego  p rzeds ięb io rs tw a rozm aita .  
Podczas  gdy  w  oddziale , w k tó ry m  w yrab ia ją  
a r ty k u ły  w ojenne , panu je  n aw a ł  p racy ,  w od­
dzia ła  m aszy n o w y m  ru ch  nieco osłabł. W  obec­
n y m  roku  o trzym ało  gw arec tw o  Skody o wiele 
w iększe  zam ów ien ia  a r ty k u łó w  w o jennych  dla 
ar ty lery i ,  aniżeli w poprzedn im , a część tych 
za m ów ień  usku teczn iła ,  tak, że z końcem  b ieżą­
cego typku, o ile rac h u n k i  ukończą ,  będzie już 
m o ż n a  obliczyć dok ładn ie  zyski.  Rów nież o t r z y ­
mało w sp om niane  g w arec tw o  zam ów ien ia  dla 
uzb ro jen ia  n o w o b u d u jąe y ch  się o k rę tó w  w o je n ­
n y c h  i je s t  nadzie ja ,  że je szcze w roku  b ieżą­
cym  ie u sku teczn i.  Oprócz tego zawrar tym  zo­
stał uk ład  m iędzy  f a b ry k ą  w  Pilznie a p e w n ą  
w ioską  firm ą, do tyczący  zaop a trz en ia  m a ry n a rk i  
h iszpańsk ie j  w u zb ro jone  okrę ty .  Mianowicie 
w łoska  tirn ia  m ia łaby  dostarczyć '!Hiszpanii o k rę ­
tów  w ojennych , a gw arec tw o  S kody okrę tow ych  
dział. O sta teczne  za ła tw ien ie  tej o fe r ty  nas tąp i  
jes«fcze w  tym  miesiącu.

W ogóle po łożenie w  czeskich  f a b ry k a c h  m a­
szyn  nie je s t  najlepsze .  Je szcze  z począ tk iem  
b. r. zam ów ien ia  m aszynow e by ły  dos ta teczne ,  
obecn ie  w p ły w a ją  n a d e r  skąpo  i część fab ry k  
z re d u k o w a ła  perśonal robotn iczy , ja k o też  czas 
p racy . Je d y n ie  oddzia ły  m a szynow e zak ładów  
Skody fu n k cy o n u ją  ja k  do tąd  n iezm ienn ie ,  po ­
n iew aż  pop y t  w y tw a rz a n y c h  przez  nie specyal- 
ny ch m a sz y n  wcale n ie  ustał. Dotyczy  to  szcze­
gólnie m aszyn  górn iczych , go rze ln ianych  i bro- 
w arn iczych . C ukrow nie  zaś zam aw ia ją  o wiele 
później po trze b n e  m a sz y n y  (po u k ończen iu  kam ­
panii) ,  tak ,  że wjajtość zam ów ień  z tej s t rony  
p rzew idzieć  t ru d n o .  E k sp o r t  lanej stali n ie  o- 
słabł,  mimo, że do b u d o w y  ok rę tów  uży to  w  tym 
ro k u  o wiele m niejszej ilości tejże. Mimo wszy st- 
ko  je d n a k ,  rok  ten  p rzyn ie s ie  bezw ątp ien ia  z n a ­
czniejsze dochody  aniżeli ubiegły, o czem nie
o m ie s z k a m ^  c z y te ln ik ó w  u w ia d o m ię .

P r o d i i k c y a r ż e l a z a  w  A u s t r y i  r o z ­
w i j a  s i ę  s t a l e .  Ze sp raw ozdan ia ,  w ydanego  
przez m in is te rs tw o  dla robó t  publicznych , wy-", 
n ika ,  że w r. 1907 istniało w  całej A us try i  ogó­
łem  163 (o sześć mniej aniżeli ro k  p rzed tem ) 
p rzeds ięb io rs tw  opar tych  n a r u d z i e  ż e l a z n e j ,  
z k tó ry c h  36 (o  1 Więcej ja k  w  r.  u d .) było 
w pe łnym  ruchu . Ogółem z a tru d n ia ły  te  p rzed  
s ięb io rs tw a  5088  ( - |-  54) m ę ż e z y z r , 86 (— 9) k o ­
biet i 67 ( .) m łodocianych  robo tn ików , czyli
ra z e m  5241  (—j— 50) osób. O g ó l n a  p r o d u  k- 
c y a r u d y  ż e l a z n e j ,  og ran iczona  wyłącznie  
na  p ry w a tn e  p rzeds ięb io rs tw a  górnicze, wyno- 
siła 25 ,401 .184  ce tn a ró w  m e trycznych ,yw arto śc i  
21 ,911 .283  k o ro n  (-)- 2 ,380 .209  koron ,  lub 1 2 1 8  
procent)  o przecię tnej cenie po 86 koron  26 h.
( 0 40 h.) za Ce tn a r  m e tryczny .  Na każdego
z roDotnikow  przypada  udzia ł w produkcy i 
4846  ce tna rów  m e try czn y c h  (-{- 505). P rz ed s ię ­
b io rs tw  w y tw arza jąc y ch  surowiec,  było 34 (— 11), 
z k tó ry ch  było  w  ruchu  20 ( - - 5 ) .  W e w sz y s t ­
kich p rzeds ięb io rs tw ach  za tru d n io n y ch  było 6364 
(■+301)  m ężczyzn , 73 ( = )  kobie t i 283 ( — 5) 
m łodoc ianych  r o b o tn ik ó w ; .razem  więc 6720 
(~ 296) osób. Istniało ogółem 61 ( + 2 )  w y so ­
kich  pieców, z k tó ry ch  było  w  r u c h u  42 ( + 5 )  
p rze z  1692 ( + 5 4 )  tygodni.  P ro d u k c y a  og ran i­
cza się na  11 ,922 .732  ce tn a ró w  m e try czn y c h  
(- 1 ,478 .613  cetn. metr.)  surow ca o łącznej w a r ­
tości 92 ,041.521 ko ron  ( + 1 3 , 0 1 4 . 1 0 8  koron) 
i l,912.50t> ce tn a ró w  m e try czn y ch  ( + 1 3 4 . 3 2 2 )  
su ro w ca-o d le w u ,  w artośc i  17,o54.321 ko ron  
( + 2 , 5 5 6 . 3 3 6  kur.), czyli razem  13,835.238 cet. 
a ie tr .  ( +  1 ,612.935) żelaza su row ego  o w artośc i  
109 ,695 .842  koron  ( + 1 5 , 5 7 0 . 4 4 4  kor.);. Ś redn ia  
cena  w ynosiła  za surow iec  kor. 7 -97 ( + 4 0  h.) 
za ce tn a r  m e tryczny ,  zaś za surow iec-odlew  
kor. 9 '23  ( + 7 4  h.). Do ogólnej p ro d u k cy i  s u ­
ro w c a  zu ż y to  30 ,004 .242  cet. m etr .  ( 3 ,704.312)
r u d y  żelaznej w ar tośc i  36 ,651 .140  k. ( + 5 ,4 3 3 .1 6 7  
koron)  434 .184  cetn. m e try czn y c h  ru d y  m a n ­
ganu  (-[ 18.290) w artośc i  2 ,278 .468  kor. Z tego

prze top iono  22,005 .346  cetn. m. ( + 2 . 9 0 7 .8 4 7 )  
ru d y  swojskiej i 7 ,998.896 cetn. m etr .  r u d y  za ­
gran icznej.  Zagran icznej ru d y  uży to  4 ,311 .542  
cetn. metr.  z W ęgier,  1 ,894.824 ze Szwecyi, 
497 .130  z Grecyi, 440 .230  z Rosyi, 339.279 
z H iszpanii,  228 .830  z Bośni, 216 .710  z Algieru, 
30 .744  z Brazylii,  19 175 z Turcyi,  16.590 z Ba- 
w ary i  i 3846 z P rus .  Rudy m a n g a n u  do p rz e ­
top ien ia  sp row adzono  343.770 cetn. metr.  z Poti, 
17 ,550 z Macedonii, 15.740 z Turcyi,  13.050 
z Bośni, 12.770 z K uby  i 6590 z lndyi.  Jako  
m a te ry a łu  pa lnego  uży ło  14,-852.722 ce tna rów  
m e try czn y c h  koksu ,  332.813 w ęgla d rzew nego  
i 7929 cetn. m etr .  w ęgla  kam iennego  o łącznej 
w ar to śc i  46,9Ę38.Śfe6 koron  ( +  5.250.525).

F a b r y k ę  ś r u b  p o d  f i r m ą  K.  D o b r  o v- 
s k y ’e g o  n a s t ę p c a  w  H oheuę lbe  naby ła  
w tych dn iach  f irm a A. Khige, k tó ra  zam ierza  
fa b ry k ę  znączn ie  ro zsz e rzy ć i j  w p row adz ić  n a j ­
n o w sze  u rzą d zen ia  techniczne .

W s p r a w i e  u b e z p i e c z e n i a  r o b o t n i ­
k ó w  w B o ś n ‘i w ypracow a ł  rzą d  pro jek t ,  k tó ry  
będzie  przedm io tem  obrad, n a  d z i e ń ^20 lis to­
pada  do Sarajewa! zwołanej ank ie ty .  P rz ew o d ­
n ic tw a  obejmie radca  dw oru  Mikuli, a w ezm ą 
w  niej udział delegaci s tron  in te resow anych ,  
t j. p rzeds ięb io rców  i robo tn ików .

P o ł o ż e n i e  n a  r y n k u  p r a c y  w  P  o- 
z n a n i u w os ta tn im  czasie polepszyło  się niech. 
W edług  sp raw ozdan ia  miejskiego biura* s ta ty ­
s tycznego  było ono w paźdz ie rn iku  lepsze ani 
żeli w  pop rzedn ich  miesiącach. Na bezrobo tnych  
polepszenie  owo nie w y w rz e  wielk iego wpły'wu, 
albowńem w  roku  tym je s t  l iczba ro b o tn ik ó w  
bez  p racy  ta k  o lbrzym ią,  jak  n igdy  dotąd .  R uch  
b u d o w la n y  zupełn ie  usta ł,  to  też  oczekiw ać n a ­
leży, że sku tk i  k ry zy su  gospodarczego  d ad z ą  się 
w  zimie, szczególnie u robotników ' budowdanych, 
dotkliw ie  odczuć.

Rozw iązan ie  n iem ieckiego s y n d y k a tu  p ro d u ­
cen tów  su row ca  żelaznego  w y w ar ło  bardzo  n ie ­
k o rz y s tn y  wpływ1 n a  n i e m i e c k i c h  r y n k a c h  
ż e l a z n y c h ,  p o n i e w a ż  c e n y  ż e l a z a  
s t a l e  s p a d a j ą .  O c z y w + a ,  że te n  „n ie k o rz y ­
s tn y  w p ły w “ odnosi się do p ro d u ce n tó w ,  lecz 
n igdy  do nabywcówn Z D u sse ld o rfu  donoszą,  
że cena  żelaza sz tabow ego  za ce tn a r  m e try c z n y  
w ynosi  97L-J m arek .  T ak  n isk ich  cen że laza  n ie 
było  od lat,  d la tego n iem iecki św ia t  f inansow y  
p ro roku je  f a b r y k o n + k t ó r e  za w ar ły  u m o w y  do ­
s ta rczan ia  że laza  po tej cenie, ko losa lne  s tra ty .  
C hwilowo podnios ła  się cena  n a  110 m arek , 
je d n a k o w o ż  n a ty ch m ias t  spadła. Im port  żelaza 
z Niemiec do A ustry i p rzy b ra ł  w  b ieżącym  roku  
w iększe  rozm iary  aniżeli w la tach  poprzednich .  
P od a je m y  poniżej da ty  z w rz eśn ia  b . r., k tó re  
p rzeds taw ia ją  się ja k  n as tępu je :

W ywóz z N iem iec do Austryi:

W rzesień
1908

Sierpień
1 9 0 8

Od s tyczn ia  do w rześnia
w r. 11108 w  1-. 1907

cetnarów  m etrycznych

Surow iec . . . 
Półfabrykaty 
Żelazo stare i od­

padki (bruch)

20.582
48.230

60.389

21.514 
! \+ 3 7 4

59.199

247.058
632.611

4 9 1 + 2 ’

44.725
78.957

149.972-
Razem 129.201 119.087 1,371:221 273.654

Żelazo sztabowe
i w zw ojach . 21.620 22.825. 164.003 46.394

Blachy . . . . 10.669 19.460 110.772 61.353
D rut . . . . 3.131 2.326 21.730 12 017
Szyny kolejowe 846 7.421 20.751 4.959
Osie kolejow e . 1.710 4.378 56.569 18.873
Odlew do kucia 
Ż e l a z n e  części 

budow lane (do

4.801 5.324 48 133 25.534

kucia . . . 3.381 2.933 20.691 - 5.294
Razem 46.158 64.667 442.949 174.424

i

W idzim y z pow yższego  zes taw ien ia ,  że w y ­
w óz że laza  z Niemiec do A ustry i  w  p o ró w n a ­
n iu  z rok iem  u b ie g ły m +  je s t  więcej j a k  po ­
dw ójny . P rz y te m  podnieść  na leży ,  że w e  w rz e ­
śn iu  w p ra w d z ie  podniósł się w y w ó z  su row ca 
i pó łfab ry k a tó w ,  na tom ias t  spad ł odnośn ie  do 
ca ło fab ry k a tó w , a m ianow icie  zm alał im por t

szyn  kole jow ych , blach i t. p. w  p o ró w n a n iu  
z s ie rpn iem  b. r. —  J a k  n a  sp raw ę  rozbicia  
sy n d y k a tu  i sp a d k u  cen za p a tru ją  się k ie ru jące  
w  górn ic tw ie  i hu tn ic tw ie  osoby, w sk a z u ją  s p r a ­
w o zd a n ia  dy rek to rów , p rzed łożone  w aln y m  zg ro ­
m adzen iom  a k c y o n a ry u sz y .  Tak  n ap rz y k ład  d y ­
re k to r  fab ry k i  L au ra -H u ty  zapa tru je  się n a  ca ą 
sp ra w ę  bardzo  scep tycznie .  Zdaniem  jego  b a r o ­
m e trem  p rzem ysłu  m eta lu rg icznego  są ft  koleje 
pań s tw o w e ,  a zap o trzeb o w an ie  tych  spadło 
o okrągło  10 milionów  m arek .  Mimo to je d n a k  
n ik t  je szcze p rzed  paru  miesiącami n ie  o d w a ­
żyłby siej p ro rokow ać  tak iego  po łożen ia  p rze ­
m ysłow i żelaznemu'-,! w  jak im  on się obecnie 
zna jdu je ,  ą, w inę  tego ponosi —  rozbicie  sy n d y ­
k a tu .  P rzem ysł żelazny7 p rz e ż y w a  kryzys ,  spe- 
cya łnie  obecnie zna jdu je  się chw ilow o w  n a ­
der  p rzyk re in  położeniu ,  j a k  z re sz tą  w e w sz y ­
s tk ich  krajach .

N aw et w  A u s t r y i ,  k tó ra  do tychczas  s ta n o ­
wiła zaw sze  w y ją tek ,  daje się odczuw ać  pogor­
szen ie  w  przem yśle .  S ądzę je d n a k  — kończy! 
d y re k to r  — że z w iosną  n as tąp i  po lepszenie;  
obecnie  c e n y tó e la z a  s toją bow iem  n a  n a jn iż ­
szym  szczeblu.

J

Z w arszta tów  i fabryk .
W itkowice. ( Z n o w u  n o w e  k a l e c t w o  

d w ó c h  r o b o t n i k ó w ) .  W  tute jszej odle­
w a m i  że laza  „na  j a n ń e “ je s t  um ieszczona  w in ­
da, po ru sza n a  m otorem  e lek trycznym , do w yc ią ­
gan ia  p iasku .  Szala tej windy' n ie w ypróżn ia  
się au tom atyczn ie ,  jak  to  b y w a  zw yczajem , lecz 
m usi j ą  zaw sze  przewracaffrrobotnik . —  W nocy 
z 24 na  25 paźdz ie rn ika ,  gdy  ro b o tn ik  p rze  
w raca ł  w indę,  lina trzy m a ją ca  ją, u rw a ła  się, 
sk u tk iem  czego u d e rz o n y  robo tn ik  doznał z ła­
m an ia  ręk i  oraz silnego ska leczen ia  głowy. 
D rugiem u robo tn ikow i,  zn a jdu jącem u  się w ó w ­
czas n a  dole, spada jąca  szala podcięła obie 
nogi. To podw ójne  n ieszczęście spada  s t ra s z n ą  
odpow iedz ia lnośc ią  n a  p rzeds ięb io rs tw o  w itko- 
w ickie, tę  p iek ie lną  m o rd o w n ię  robo tn ików . Je s t  
to p o tw o rn em  lekcew ażen iem  sobie życia lu d z k ie ­
go, tak  długo pozos taw iać  linę, dźw iga jącą  o lb rzy ­
mie ciężary, aż za zw ykłem  po ruszen iem  m usi 
się u rw ać .  Czy7ż to n ie na leż y  do ludzi fach o ­
w ych  kon tro low ać , czy' l ina zachow ała  zdolność 
do u t rz y m a n ia  odpow iedn iego  c iężaru  ? Lecjz 
za rząd  h u t  w itkow iek ich  tak iem i b łahos tkam i 
się nie za p rzą ta  —  gdyrż w sze lk ie  m o rd e rs tw a  
uch o d z ą  m u  b e z k a rn ie !  .,Jiobotnik-$tnpki'‘.

B aczn ość!
Z dnism pierwszego listopada b, r. prze­

niósł się lokal Redakcyi i Administracyi 
„Metalowca" na ulicę Wiśinę L 5, II pię­
tro, jak również K r a j o w y  S e k r e -  
t a r y a t  Z w ią r e k u  m e t a l o w c ó w .  
Listy przeznaczone dla Redakcyi lut Admi­
nistracyi należy od 1 listopada adrssować: 
„ M e t a i o w l e c ‘% K r a k ó w ,  zaś li­
sty przeznaczone dla Sekretaryatu: W i l ­
h e l m  T o p i n e k ,  Kraków, Wiślna 5, 
II piętro.

Przegląd społeczny.
Księża popierający ruch robotniczy. Organiza-  

cya za w odow a m oże  być s ilną ty lko  w ted y ,  j e ­
żeli na leżą  do niej m ożliwie wszyscy7 robo tn icy  
jednego  zaw odu .  S zkodę  w y rz ą d z a  p rze to  sp ra ­
w ie robotn iczej  k a ż d a  o rgan izacya ,  k tó ra  o rga­
n izu je  robo tn ików  pod ług  p rz e k o n a ń  po li tycznych  
i re ligijnych. W  S zw ajcary i  ks. p roboszcz  Pflii- 
ge r  je s t  red a k to re m  d z ienn ika  socyalno-dem o- 
k ra ty c zn e g o  w  Z urychu , a cały szereg  innych  
k s ię ży  pełn i fu n k c y e  ag i ta to rów  socyalis tycznych .
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W  N orw eg  i je s t  ks iądz p rze w o d n iczą cy m  klubo 
posłów  so c y a lno -dem okra tycznych  w  p a r la m e n ­
cie. W A m eryce i H o landy i is tn ie ją  n a w e t  w  ło­
nie p a r ty i  socyalis tycznej specya lne  s to w a rz y ­
szen ia  d uchow nych .  W  Anglii na leży  bardzo  
w ielu d u ch o w n y c h  kościoła ang l ikańsk iego  do 
federacy i so c y a ln o -d em o k ra ty cz n e j ; na  o dby tym  
w  ty m  ro k u  synodz ie  p a n - a n g l ik a ń s k im , pod 
p rze w o d n ic tw em  b isk u p a  z M assachuset ts ,  u c h w a ­
lono rezo lucyę ,  ośw iadcza jącą  się za socyali- 
zraem i za w a lk ą  k la so w ą  p ro le ta ry a tu  p rz e ­
ciw kapita l izm ow i.  I to n ie ty lko  w śród  d u c h o ­
w ień s tw a  p ro tes tanck iego ,  lecz n aw e t  w śród  
księży  rzym sko-ka to lick ich  w idz im y  podobne  
o b ja w y ; w  H olandyi w y b i tn y m i ag i ta to ram i par  
tyi socyalno -dem okra tyczne j są  dwaj księża 
rzym sko-ka to liccy : proboszcz ks. d r  J. v an  den 
Brink  i f ra n c is zk an in  van Vorst,  s ły n n y  k a z n o ­
dzieja. W  Polsce je s t  go rącym  zw o lenn ik iem  
wolnego ru c h u  robo tn iczego  ks. Antoni W ys ło ­
uch , k ap u c y n ,  s ław ny  p isa rz  i ob rońca  ludu 
pracu jącego , cz łow iek  głębokiej w iary ,  dla k tó ­
rego religia była n ie ty lko  słowem, ale i czy­
nem  i k tó ry  d la tego rozda ł  cały swój zna cz n y  
m a ją tek  m iędzy  ubogich.  Ustrój k ap i ta l is tyczny  
po tęp ił  on ja k o  n iechrześci jańsk i ,  p isząć

On — te n  us tró j ob ec n y  je s t  po tw orem , co 
pożera  je d n y c h  i k re w  z nich  w y sy sa  — a p rz y ­
c z y n ą  u p ad k u  d rug ich  —

On w yniszcza  rob o tn ik ó w , a h ań b i  k a p i ta ­
lis tów , zm usza jąc  ich do życia z w y z y sk u  — 

Do życia z k rz y w d y  —
Do życia kosz tem  ludu  — do pozornego  

szczęścia i nędzy  m ilionów 
W szyscy  ci k s ięża  w y s tę p u ją  energ iczn ie  

przeciw  m ieszan iu  religii ze sp raw am i zaw odo- 
w em i i dow odzą , że k to  w  imię chrześc ijańs tw a 
ag itu je  na rzecz zw iązków  „chrześcijańskich ,‘J '  
w zg lędn ie  kato lick ich ,  ten  pon iża  n a u k ę  C hry ­
s tusa  i n a ra ża  i ją  n a  w ielkie s tra ty .  Dlaczego 
więc założyciele i p ro tek to rz y  zw iązków  „c h rze ­
śc ijańsk ich"  i na rodow o-po lsk ich  n ie  żąda ją  od 
p rzedsięb io rców , ż e b y  p rzys tępow ali  ty lko  do 
zw ią zk ó w  „c h rześc ijańsk ich"  lub  n a ro d o w y c h ?  
Dlaczego nie m ów ią  oni kato lick im  f a b r y k a n ­
to m  i w łaścicielom kopalń ,  ż e b y  s tw orzy li  sobie 
o so b n ą  o rgan izacyę ,  po n ie w a ż  in now ie rcy  i m a ­
soni w śród  m ag n a te ry i  kopaln iane j  zw alczają  
religię i p o d k o p u ją  religijność katolickich  p rze d ­
s ięb iorców  i właścicieli k o p a lń ?  Dlaczego nie 
g an ią  po lscy  n a ro d o w cy  w szys tk ich  p rze d s ię ­
biorców, k tó rz y  łą cz ą  się raz em  z Niem cam i?: 
G dy polący lekarze  m ias ta  P o z n a n ia  połączyli 
się w je d e n  zw iązek  z a w o d o w y  razem  z N iem ­
cami i życiami, w te d y  p isa ły  g az e ty  na rodow o-  
polskie, że lekarze  postąpili  zupe łn ie  słusznie, 
gdyż  s p ra w y  za w o d o w e  n ie  m a ją  z n a ro d o w o ­
ścią n ic do czynien ia .  Ale ro b o tn ik o m  polskim 
nie chcą panow ie  naro d o w cy  tego p ra w a  p r z y ­
znać, raczej b ry zg a ją  bło tem  oszczers tw a  n a  tych  
P o laków , k tó rz y  polskim  ro b o tn ik o m  radzą ,  żeby  
z n iem ieckim  p ro le ta ry a te m  szli fcęka w rękę ,  
skoro  chodzi o po lepszenie  by tu .

M etalow cy! C zyta jcie  i p r e ­
n u m eru jcie  prasę p a rtyjn ą!

k czn m itoścL
Zniszczenie węgierskiej organizacyi kolejarzy  

przez rząd. K ossuth ,  k tó ry  ja k o  m in is te r  h a n ­
dlu je s t  nacze lnym  zw ie rzchn ik iem  kolei p a ń ­
s tw ow ych ,  dop row adzi ł  do k o ń ca  sw e dzieło zn i­
szczenia  o rganizacyi k o le ja rz y ;  u k az em  z 15 paź ­
d z iern ika  za rządz ił  zaw ieszenie  działalności o r ­
gan izacy i i n ak a za ł  ś ledztwo, k tórego  w yn ik iem  
m oże b y ć ' ' ty lk o  zupe łne  rozw iązan ie  o rg an iz a ­
cyi. Gw ałt te n  uza sa d n ia  rzą d  tem , że organi-  
zacya  odm ów iła  przed łożen ia  lis ty  członków, 
p o zw a la ła  sw ym  u rzę d n ik o m  brać  udział w  o b ra ­
dach  i 'k ie row nic tw ie  organ izacyą ,  k ry ty k o w a ła  
za rządzen ia  m in is tra  w „ob ra ź l iw y m " tonie , 
a  w k oncu ,  że o rgan izacya  prze tłóm aczy ła  z a ­
rzą d zen ia  m in is tra  n a  obce język i i przesłała  
je  p ism om  zag ran icznym . Szczególnie osta tn i 
k roa ,  k tó ry  o d k ry w a  w obec  zag ran icy  ła jd a ­
c tw a K o ssu th a S o b u rz y ł  uczucia  „p a t ry o ty c z n e "  
m inistra .  Syn s ta rego  K ossu tha ,  k tó ry  stoi na  
czele par ty i ,  broniącej rzekom o  id e a łó w ‘re w o ­
lucy jnych  z r. 1848, zniszczył już  o rgan izacyę  
ro b o tn ik ó w  ro lnych , a te raz  zab ra ł  się do ro ­
b o tn ik ó w  p rze m y sło w y ch  i t r a n sp o r to w y c h .  O sta­
te cz n y m  jego celem ;est p rzyw rócen ie  ro b o tn i­
ków  do daw nego  s ta n u  niewoli,  co m u  się j e ­
d n a k  nie uda.

Masowe wydalanie robotników polskich. W s z y ­
scy robo tn icy  polscy, p racu jący  w  kopaln i  w ę ­
gla b ru n a tn e g o  w  N euha ldens leben , otzymali 
n a k a z  na ty ch m ias to w e g o  opuszczen ia  gran ic  p r u ­
skich. W obec  tego  pisze „M agdeburger  Z e i tu n g “ , 
iż ro zp o rządzen ie  to będzie  miało sm u tn e  sku tk i ,  
pon iew aż  kopaln ie  nie zdą żą  dos ta rczyć  c u k ro ­
w niom  dosta teczne j  ilości węgla. C ukrow nie  zaś 
pon iosą  n ieoblicza lne  s tra ty ,  gdyż  poczyn iły  wiel­
k ie  zobow iązan ia .  B rak  ro b o tn ik ó w  da  się we 
znak i w ielk im  p rzeds ięb io rs tw om . W  przysz łym  
n u m e rz e  za jm iem y się obszernie j sp raw ą  z a t ru ­
dn ian ia  po kopaln iach  zag ran icznych  robo tn ików .

Przewrót w opalaniu. M aszynis ta  D om iszew ski 
z Kołomyi w y n a la z ł  a p a ra t  do opalan ia  pieców 
i kuchn i .  Ten  godny^polecenia  w y n a la ze k  s łuży 
do opalan ia  ro p ą  z w y c za jn ą  i o d b e n z y n o w a n ą ,  
z w y k lu cz en iem  eksp lozyi i będz ie n a j ta ń sz y m  
opałem. Zgłoszony został do o p a ten to w a n ia  w kil­
k u  p ań s tw ac h  i w k ró tce  w ejdz ie  w  użycie , b ę ­
dzie kosz tow ał k ilka  koron .

N iedaw no  odby ła  się p róba  d em o ns tracy jna  
p rzy  udzia le  posłów , d z ien n ik a rz y  i p ub l iczno ­
ści. P ró b a  ta w ypad ła  w pros t  w spania le .  W  48 m i­
n u t  po spa len iu  1 li t ra  zw ykłe j  ropy  d u ż y  piec 
k a f lo w y  zos ta ł całkiem na  g o rą to  rozgrzany .

S podziew ać  się należy ,  że s fery  rządzące  
w Galicyi,  w  in te res ie  rozw o ju  p rzem ysłu ,  p rzy ­
czyn ią  się do poparc ia  tego  w yn a la zk u ,  co p rzy  
obecuej d rożyźn ie  opalu  będzie w ielk iem  d o b ro ­
dzie js tw em , zw łaszcza dla b iednej ludności.

Kobiety w sejm ie finlandzkim . P tz y  os ta tn ich
w j  borach  pon o w n y ch ,  z udzia łem  kobie t,  do 
se jm u  fin landzk iego  w y b ra n o  kob ie t  2 5 r  (po­
p rzedn io  19) ;  n a jw ięk sz ą  ilość k a n d y d a te k  w y ­
b ran o  z pośród  socyalnycb  d em o k ra tek ,  bo 1 '-Z 
S zw ed z k a  p a r ty a  lu d o w a ma jfis s ta ro f iń sk a  6, 
m łodof iń ska  2 i ag ra rn a  1. W  liczbie tej jest, 
je d n a  d o k to rk a  filozofii , je d n a  in sp e k to rk a  p rze ­
m ysłow a ,  resz ta  to  nauczycie lk i ,  robotn ice ,  g o ­

spodynie .  N o w o w y b ran e  p rzedstaw ic ie lk i  ludu 
złożyły se jm ow i 28 pe tycy j i 4 w niosk i ,  m ię ­
dzy  którem i s ą : o u p ań s tw o w ien ie  fińskiej
szkoły  koedukacy jne j  w  l i s a lm i ; o ro z p o w sz e ­
chn ien ie  szkół k o ed u k a cy jn y ch ;  o p raw o  dla 
dzieci '  n i e ś lu b n y c h ; o r ew iz y ę  p raw , d o ty c zą ­
cych wspólności m a ją tkow e j m a łż o n k ó w ; o w ła­
dzę m atk i  zam ężnej nad  dziećm i;  o sch ron iska  
dla s ie ro t  i dzieci n ie ś lubnych  w raz  z matkami;, 
o p raw o  do s łużby  p ańs tw ow ej  d la k o b i e t ; o zo r­
gan izow an ie  kolonii  dla p rze s tęp c ó w  m ałole tnich; 
o u s ta n o w ien ie  in spek to rek  s a n i t a r n y c h ; O zm ia­
nę  p ra w a  w y n a jm u  i zabezp ieczen ie  sw o b o d y  
kob ie tom  n a  u l i c y ; o ok ruc ieńs tw o  w zględem  
zw ierzą t .  Wiele z tych  petycyj je s t  p o w tó rz e ­
niem w n ies ionych  już  do pop rzedn iego  sejmu, 
a k tó ry ch  n ie  zdąży ł on zała twić.

Z ruchu robotniczego W Belgii. K ryzys  p rz e ­
m y s ło w y  w  Belgii spow odow ał n ie z w y k łą  nad- 
p r o d u k c y ę : m asa  to w aró w  leży w . składach,  
ceny  spadają ,  a w raz  z tem  zm niejsza  się płaca 
robocza.  Najbardziej ucierpieli robo tn icy  w  k o ­
paln iach  węgla. Okoliczność ta  sk łoniła  na jp o ­
w ażn ie jsze  o rgan izacyę  gó rn ik ó w  do zw ołania 
n a  18 i 19 paźdz ie rn ika  k o n g resu  w  Liege. 
K ongres ten  po d łuższych  n a ra d a c h  jed n o g ło ­
śnie uchwalił,  że na leży  zwołać k o m ite t  m ię ­
dzy n a ro d o w y ,  k tó ry b y  u c h w a h ł  w s trzy m a ć  pracę  
w kopaln iach  w ęg la  n a  " a ł y m  świecie  na  dw a 
tygodn ie ,  w  celu zm iejszen ia  zapasów  w ęgla.

Drugim  ś rodk iem  za radzen ia  jest,  w ed ług  k o n ­
gresu ,  og ran iczen ie  dn ia  roboczego  p racu jących  
w kopaln iach . Na 2 l is topada w yznaczono  o lb rzy ­
mie d em o n s trac y e  w  w iększych  o ś rodkach  p rze ­
m ysłu  węgłowego. G dyby  p a r la m e n t  i po tych  
d e m o n s trac y ac h  nie p rzy s tąp i ł  n a ty c h m ia s t ,  do 
ro zw aż an ia  w n io sk u  u s taw odaw czego  socyali­
stycznej p a r ty i  o ogran iczen iu  pracy, to  orga- 
n izacye  gó rn ików  odw oła łyby  się do ogółu ro ­
bo tn ików , p roponu jąc  s tre jk  pow szechny .

Z powodu strejków i bojkotów 
om ijać należy następujące miejscowości:
M eialowcy wszystkich kćttegoryj; Kraków (F a b ry k a  

M. P e te rsh e im a );  Trzebinia ( fa b ry k a  Rudol- 
phiego); Wiedeń; Marbach nad  D unajem  (firma 
W eissgeber) ;  Modling (firma Kleiner i Fleiseli 
m a n n ) ;  Aussig (M unze rh i i t te ) ; Berno (w szy ­
s tk ie  fab ry k i  m a s z y n ) ; M iigiitz (firma J. Do­
czekał). ,

Odlewacze i form ierzy: Kraków ( fah ryka  M. P e te r s ­
heima); Trzebinie (fabr. Rudolphiego), M iirzzu- 
schlag (firma Bleckm ann); Berann (firma J. Schi- 
monek); Trentenau i Praga ( f irm aB endehnayer) ;  
f ł j i S S e  (firma Retlig i S-ka).

Stolarze m odelow i; Wiedeń (fab ryka  m a szy n  
D engg i S-ka, f irm a Th. SchuJtz i L. Goebel, 
f a b ry k a  m aszyn) .

P iin ik a rze ; Budapeszt (w szystk ie  fabryki) .
In strum enciarze: (jrass litz .
Kowale i slusarze kasov.l: Wiedeń (w szystk ie  

f e n y ) .  
Palacze i maszyniści: Żywiec (fab ryka  papieru).

Z a o g io sz e n fa  ile d a k e y a  nie p rzyjm u je o d p o w ie d z ia ln o ś c i.—  Cena ogłoszeń w nagłówka.

Fabryka sanocka!
potrzebuje

kilkunastu i

stolarzy 1
do montowania wa- | 
gonów kolejowy cdi. 1
Robota zapew niona na dłuższy czas. |
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!! KOmllETY U
Jeżeli cierpicie nn zastój krw i lub coś 

podobnego, to zwróćcie się do P. Z iervas’a 1 
j w Kulk 288, obok Kolonii nad Renem 

Coln a /d  Rhein).
Oto kilka w yjątków  z setek  pism dzięk­

czynnych :
Pani B. w  W. pisze: „Dziękuję bardzo 

za pański g rodek , którego skutek  okazał j 
| »ię już po 5 dniach". Pani L. w M. piśzą: 
„Środek Pański każdem u polecać i zawsze 
u siebie w dom u trzymać będę". Archi- 

| tek t S. w M. pipze:,.V,Jużipęę3-dniowem u-
1 użyciu Pańskiego środka, okazał się skutek  
iw  całej pełn i i w szystko m inęło bez naj­
mniejszego cierp ienia". 49—

| Za nadesłaniem  1 K 20 h (także w mark.) 
wysyłam książeczkę: „Przeszkody w peryo- 
dach" dra med. Lewisa. Prospekty darmo.

| (Markę na odpowiedź należy dołączyć).

L IT M T C IA  |
R O B O T N I C Z A  k

zebrał E M I L  H A E C K E R

TOM II.
Do nabycia u tow . Z. K lem ensie­
wicza, Kraków, ulica Wiś! na L. 5. i

Cena 60 hal., z przesyłką 70 lml.

3 ------------------------------------------------------E
C z e s ła w  W ro c k i i

W imię krzyża
H i s t o r y a  i n k w i z y c y i .

W ydanie Il-gie pow iększone i u- 
zupetnione historyą inkw izycyi 
na ziemiftch polskich. ::: ::: :::

Cena 60 hal.
Do nabycia w A dm inistracyi w y­
daw nictw  P. P. S. D. (Kraków ul. 
Wiślna 5.), oraz u kolporterów  
partyjnych. ::: ::: ::: ::: ::: :::
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